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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena p r e n u m e r a c y jn a : 

M iejscow a roczuie
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łk ą  .
Z am iejscow a 
z p rzesy łką  .
M iejscow a 
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łką  .
Z am iejscow a
z p rzesy łką . . . .  -
N um er po jedynczy  bez p rze ­

sy łk i 15 ct.

. 1 zł. 20 ct.
1 „ 30 „
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

P rze d p ła ta  ro c zn a  z  p r ze sy łk ą  
p o c z to w ą  p o d  o p a ską  :

D o K ró les tw a  po lsk iego , L i­
tw y, R osji 1 r s . 50 kop.

Do W . Ks. Poznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

D o krajów  zw iązku  poczt. 
E u ro p y  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jów  in n y ch  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z doliczeuiem  
opakow an ia  i t. d.

Nie zginęła!
Nie zginęła i zginąć nie powinna wiara w lepszą 

pizyszłość narodu, gdy sprawa fizycznego wychowa­
nia ma gorliwych orędowników i skrzętnych współ­
pracowników. W  ostatnich tygodniach mieliśmy kilka 
bardzo przekonywujących dowodów, że idea Sokołów 
coraz szersze obejmuje koła naszego społeczeństwa, 
a dowody te były tak dla nas miłym objawem, iź nie 
moglibyśmy przenieść na sobie, aby się z czytelni­
kami tym i faktami nie podzielić, tembardziej, że one 
właśnie udowadniają wielkiej żywotności przewodnich 
tendencyj Towarzystw gimnastycznych. Zaczniemy od 
faktu ściśle połączonego z uroczystością jubileuszową.

Ja k  wiadomo czytelnikom otrzymał W ydział 
lwowskiego Towarzystwa Sokoł od walnego zgroma­
dzenia polecenie zaproszenia wybranego przez zgro­
madzenie walne grona do współudziału w pracach 
jubileuszowych. W  gronie tem znajdują się najpo­
ważniejsze osobistości naszego grodu, dobrze zasłu­
żeni pracą na różnych polach około dobra Ojczy­
zny i oto wszyscy bez wyjątku tak ci, którzy pozor­
nie zdała od Towarzystwa się trzym ają, bo nie biorą 
bezpośredniego udziału w pracach Towarzystwa, jako- 
teź czynni członkowie nietylko serdecznie przyjęli 
myśl uroczystego obchodu rocznicy 25 istnienia To­
warzystwa , nietylko szczerze przyrzekli czynny udział 
i poparcie, ale co dla nas najbliżej do Towarzystwa 
stojących najmilszem było objaw em , wszyscy jedno- 
zgodnie stwierdzali wielką żywotność Towarzystwa 
i doniosłą, a szlachetną jego dążność. Byliśmy wpra­
wdzie przekonani znając zasady poszczególnych człon­
ków owego g ro n a , że znajdziemy szczere poparcie, 
ale zdumieliśmy się, że z takim  zapałem przyjęto 
naszą prośbę o współdziałanie w sprawie jubileuszu. 
Najwymowniejszy to dowód, że służymy dobrej spra­
wie, że podnieśliśmy myśl użyteczną.

Bieżący rok śmiało nazwać można bardzo szczę­
śliwym dla naszych dążeń , dla sprawy fizycznego 
wychow ania, albowiem w żadnym roku tyle nie po­
wstało Towarzystw, co w bieżącym, a szczególnie 
w ostatnich dniach. Donosiliśmy już o powstaniu no­
wego Towarzystwa gimnastycznego w Podgórzu, które 
raźno wejdzie w życie przy serdecznem poparciu ze 
strony zacnego burm istrza tego miasta, który przy­
rzekł bezpłatnie udzielić dla ćwiczeń sali gimnasty­
cznej szkoły ludowej. Z przyjemnością donosimy, że 
'w  Wieliczce krzątają się równie żywo około założe­
nia Towarzystwa gimnastycznego i mamy to przeko­
nanie, że wkrótce stwierdzimy zawiązanie Towarzystwa 
jako fakt dokonany.

Na dzień 23. października zwołano w Bochni 
zgromadzenie celem zawiązania Towarzystwa, które 
będzie gim nastyczno-strzeleckiem , dlatego, że przez 
to od razu nowozawiązane Towarzystwo dzięki ofierze

zacnego obywatela będzie posiadało zakładowy ma­
jątek. W  następnym numerze zdamy sprawę z dal­
szego biegu sprawy. Najpożądańszą jednak dla na­
szych czytelników będzie wiadomość, że w zacnych 
sercach Szlązaków powstała myśl założenia Towarzy­
stwa gimnastycznego Sokoł i stała się już ciałem. 
W  tych dniach jak  nas zapewniano ma się odbyć walne 
zgromadzenie, a w listopadzie prawidłowe życie roz­
pocznie się w tem najmłodszem gnieździe sokołem, 
którem u równie jak  wszystkim innym przesyłamy 
najserdeczniejsze życzenia, aby Bóg poszczęścił pracy 
i aby ona wydała najpiękniejsze owoce. Mamy więc 
prawo cieszyć się postępami i wzrostem Towarzystw 
sokolich, a jednak porównując z zagranicą cała słabość 
nasza przedstawi się najjaskrawiej. Oto kilka dat sta­
tystycznych: Mała Belgja, w której w r. 1866 istniało
11 Towarzystw liczących 1.364 członków czynnych, 
tworzy Związek Towarzystw gim nastycznych, który 
w r. 1889 składał się z 75 Towarzystw o 3.487 czyn­
nych członkach; sama Antwerpja liczy prawie tyle 
Towarzystw ile ich cała Galicja posiada, ma bowiem
12 Towarzystw. Drugim bardzo wymownym dowodem, 
jak  Belgijczycy poważnie sprawą wychowania fizy­
cznego się zajmują jest ilość pism (19) perjodycznych 
wydawanych w tym k ra ju , a wyłącznie sprawie fizy­
cznego wychowania poświęconych. Skromna rozmia­
ram i D ania , w której pierwsze Towarzystwo gim na­
styczne założono w Kopenhadze r. 1877 liczy w sto­
licy 3 Towarzystwa, a na prowincji 7 razem 10 
z 700—800 członkami czynnymi. W stydzić się musi- 
my patrząc na rozwój Towarzystw gimnastycznych 
w Niemczech, które tworzą Związek podzielony na 
15 okręgów i 224 kantonów. Związek składa 3.800 
Towarzystw posiadających 367.000 członków z tego 
189.500 czynnych. A jakkolwiek co do ilości pism 
wydawanych nie mogą Niemcy równać się z Belgją, 
pierwsze bowiem wydają pięć pism perjodycznych 
sprawie wychowania (poświęconych, za to wartość ich 
jest bardzo wielka. Żywszy ruch na polu wychowania 
fizycznego objawił się po upadku rządów Napoleona 
III. we F ra n c ji, to też z każdym dniem wzrasta ilość 
Towarzystw, a z nią ilość zwolenników sprawy. W  r. 
1889 liczyła Francja 900 Towarzystw, z których 270 
należy do związku liczącego 40.000 członków. Za in i­
cjatywą uczniów wszechnicy w Zurychu powstało 
pierwsze Towarzystwo gimnastyczne w Szwajcarji 
jeszcze w r. 1816. Dzisiaj dzieli się Szwajcarja na 360 
sekcyj z 21.000 członków tworzących związek i wydaje 
dwa pisma jedno w niemieckim, a drugie w francu­
skim języku poświęcone gimnastyce. Od r. 1888 istnieje 
związek Towarzystw gimnastycznych półwyspu wło­
skiego ; do niego należy 63 Towarzystw, które liczą 
razem 7.500 członków, a prócz tego nie należy do 
Związku 17 Towarzystw posiadających razem 1.000 
członków. Siedzibą Związku niederlandzkich gim na­
styków jest Amsterdam od r. 1868. Do niego należy



—  86  —

138 Towarzystw o 2.970 czynnych członkach i 3.894 
wspierających, nie licząc 366 członków honorowych. 
Prócz tego do Związku należy 16 Towarzystw o 600 
członkach. "W Księstwie luksemburskiem założono 
w stolicy pierwsze Towarzystwo w r. 1880, odtąd 
liczba ich wzrosła bardzo poważnie, bo w ogóle 
w Księstwie jest 9 Towarzystw liczących do 900 człon­
ków. Portugalja liczy 9 Towarzystw, a oprócz tego 
obok każdej szkoły jest gimnastyczny zakład. Nor- 
wegja i Szwecja posiada 50 Towarzystw i 2.000 
członków. Rumunia wreszcie cztery liiemieckie Towa­
rzystwa. Ja k  wiadomo Austrja należy do niemieckiego 
Związku gimnastycznego, liczy 350 Towarzystw, 320 
należących do Związku ma 39.000 członków z tego 
20.000 czynnych. W  W ęgrzech istnieje 34 Towarzystw 
liczących 4.500 członków, nie licząc Towarzystw nie­
mieckich W  Kroacji istnieje również Towarzystwo 
gimnastyczne. Na zakończenie podajemy, że Związek 
Sokołów czeskich liczy 165 Towarzystw i miał w r. 
1889 18.100 członków, Morawa posiada 25 Towarzystw 
z 2.244 członkami.

Przytoczone cyfry będące zarazem niezbitym do­
wodem wielkiej żywotności sprawy fizycznego wycho­
w ania, powinny nas zachęcić do naśladowania pod 
tym  względem zagranicy. Najpiękniej zapiszemy rok 
jubileuszowy w historji naszego Towarzystwa, jeśli 
postaramy się, aby w każdem większem mieście powstało 
Towarzystwo gim nastyczne, a w chw ili, gdy sprawę 
z 25-letniej działalności przed obliczem całego narodu 
zdawać będziemy, nie poskąpią nam dzieje pochwały 
za to, żeśmy o zdrowiu publicznem jako o kardynal­
nym  warunku szczęścia i potęgi narodu pamiętali i 
bodajbyśmy zyskali uznanie, iż za tych naszych braci 
pracowaliśmy z pożytkiem, którym  niewola wszystko 
odebrała, nawet możność doskonalenia siebie i po­
kolenia młodego pod względem fizycznym i ducho­
wym. Do pracy więc — wzywamy Sokołów.

0 kolorze sztandarów  i koszulek sokolich.
(Dokończenie).

U w ag i te  będące może czysto sub jek tyw nem  zapa­
tryw aniem  , lecz podzielane przez bardzo w ielu Sokołów 
s ta rły  się ze zdaniem  pragnącem  u trzym ać status quo 
koszulek sokolich, i g d y b y  chodziło ty ]ko o te  ostatn ie , 
w ątp ię , czy m ia łbym  ochotę objaw ić je  publicznie, przed 
całym  ogółem Sokołów polskich. Rozchodzi się jednakże 
o coś w ażniejszego. M ianow icie za k ilk a  m iesięcy obcho­
dzi Sokoł lw ow ski 25. rocznicę swego życia  i przy  tej 
sposobności pośw ięci uroczyście nowy, kosztow ny sz tan ­
dar, a jeżeli, o czem nie w ą tp ię , p rzygo tow ujący  się 
w  K rakow ie w niosek założenia Z w iązku  Sokołów polskich 
zostanie p rzy ję ty  i w  życie w prow adzony, będzie m oral­
nym  obow iązkiem  każdego gn iazda sokolego, jak o  sam o­
istnego  uczestn ika  Z w iązku, posta rać  się o w łasny  wido­
m y znak  sw oich dążeń sokolich. S praw a koloru ty ch  
sz tandarów  m usi tedy  poddać się surow ej rozw adze, aby  
un iknąć n iem iłego b łędu  spraw ienia sz tan d a ru  o barw ie 
„polskiej “ , k tó rab y  w cale polską nie by ła . A  g d y  dla 
sz tandarów  u sta li się kolor rzeczyw iście polski, to sam  
ten  fa k t naprow adzi na konieczność zastąp ien ia  koszulek 
dzisie jszych  odpow iedniejszem i. To spowodowało W y d z ia ł 
Sokoła lw ow skiego udać się do m is trza  M atejk i z p rośbą 
o w yjaśn ien ie spornej kw estji na podstaw ie ty c h  b ad ań  
rze te lnych  i  źródłow ych, k tó re  w yprzedzają  u  niego każdą 
p racę a r ty s ty cz n ą . M atejko n ad e sła ł żądaną odpowiedź 
z pospiechem  godnym  uznania, a jak k o lw iek  odpowiedź 
ta  nie w yjaśn ia  spornej kw estji stanowczo, to je d n ak  nie 
chcąc narazić  się na za rzu t jednostronnego  zacietrzew ienia 
się , um ieszczam  j ą  dosłow nie. „O dpow iadając na uprzejm y

lis t  Szanownego W y d z ia łu  z dn. 1. w rześnia b . r. 1. 119 
czuję się w obow iązku zaraz nad m ien ić , iż w zupełności 
podzielam  te  rozm aite  zdania i w ątpliw ości w wyborze 
barw y  czerwonej do chorągw i Sokoła, k tóre w  łonie sa­
mego W y d zia łu  pow stały . S kala odcieni czerwonego koloru 
używ anego w naszej przeszłości i w  naszym  k ra ju  jako 
kolor narodow y by ła  bardzo ro zm a itą , za leżała  od wieku, 
okoliczności, celu użycia, lub naw et panu jącej mody, — 
co w szystko zaw sze b rało  się w  rachubę. Chociaż więc 
trudno określić, ja k i w łaściw ie odcień czerwonego koloru 
m ógłby by ć  dzisiaj w prow adzony do chorągw i Sokoła, 
z tern w szystk iem  jed n ak , biorąc na uw agę starożytne 
przysłow ie „iż w rzeczach w ątp liw ych  najbezpieczniej 
trzym ać się pośrodku11, m niem am , że w ziąw szy za wzór 
zjaw isko n a tu ry  zwane tę cz ą , należy w ybrać w  niej p o m i ę ­
d z y  s k r a j n y m  n i b y  p o m a r a ń c z o w y m  a s k r a j ­
n y m  n i b y  f i  j  o l e  t e m  (sic !) ó w  ś ro d e k  c z e r w o n e g o  
k o l o r u ,  k t ó r y  n i e  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  ż a d n e ­
g o  z s ą s i e d n i c h  k o l o r ó w  w t ę c z y ,  b ę d z i e  d l a  
c h o r ą g w i  S o k o ł a  n a j s t o s o w n i e j s z y .  Z ałączając 
przy  tem  m ały  szkic ołówkowy, k tó ry  Szanownem u W y ­
działow i Sokoła do zam ierzonej chorągw i może się przyda, 
i ż y c z ą c  c a ł e m u  T o w a r z y s t w u  p o w o d z e n i a  
w e  w s z y s t k i c h  s z l a c h e t n y c h  u s i ł o w a n i a c h  
j e g o  proszę p rzy jąć w yrazy  pow ażania i szacunku Jan  
M atejko. W  K rakow ie d. 12. w rześnia 1891 r. P .“

Odpowiedź ta , o ile każe szukać koloru naszego na 
tęczy, n ie  może hyó b ran ą  dosłownie, bo zw ażyw szy, że 
w w idm ie tęczowem następu ją  po sobie porządkiem  barw a 
czerw ona, pom arańczowa, żółta, zielona, b łęk itna , ciemno 
n ieb ieska i fioletowa, m usielibyśm y „pom iędzy skrajnym  
pom arańczowym , a sk rajnym  n iby  fioletowym kolorem 11 
doszukać się jak o  naszej narodow ej b a rw y  — zielonej, 
gdyż ona w łaśn ie leży m iędzy powyższem i skrajnościam i, 
i d latego raczej m usim y w ejść w  sam ą m yśl odpowiedzi 
i p rzedstaw ić  sobie porządek b arw  w  w idm ie tęczowem 
zm ieniony ze w zględu na zajm ujący  nas kolor czerwony, 
k tó ry  rzeczyw iście w odcieniu najjaśn iejszym  przedstaw ia 
się jak o  pom arańczow y, w  najciem niejszym  jak o  fioletowy- 
W  tak im  zaś porządku p rzy jąw szy  następstw o  barw  w  w i­
dmie tęczowem  znajdziem y ów „środek czerwonego koloru, 
k tó ry  nie p rzychyla się do żadnego ze sąsiednich  kolo­
rów 11, mniej w ięcej na p rzestrzen i A — a — B podziałki 
frauenhoferow skiej. „Ś rodek11 ten  nie może „p rzychy lać 
s ię11 an i do koloru pom arańczowego, czyli m ieć odcień 
ja sk ra w y  żółty , an i też do fioletowego, czyli przejść w n a j­
niższy ton gam y  różowej, a przeto m usi „p rzychy lać  się11 
do n ie  będącego m u „sąsiadem 11 koloru niebieskiego, czyli 
m ieć kolor k rw i, a miano — k a r m a z y n u .

Lecz w róćm y jeszcze raz  do te j odpowiedzi tak  
uprzejm nej, a dla Sokoła życzliw ej. Otóż w yrobiłem  sobie 
o niej ta k ie  zdanie. M istrz M atejko w y stą p ił w niej jako  
dw oista osoba. Ja k o  d y rek to r c. k. szkoły  sz tuk  pięknych 
(odpowiedź nap isana na urzędowym  blankiecie) nie chce 
po p ro stu  z powodów jem u w iadom ych dać odpowiedzi 
stanow czej a w y ra ź n ie j; jak o  a r ty s ta , k tó ry  je s t  i pedan­
tycznym  badaczem  i natchnionym  p o e tą , załącza szkic 
ołówkowy chorągw i Sokoła, i na tym  szkicu  podpisanym  
in ic ja łam i w ypisu je atram entem , że orzeł ma by ć  srebrny , 
korona jego  złota, a t ł o  c h o r ą g w i  —  k a r m a z y n o ­
we. . .  I  sądzę, że ta  odpowiedź, co do k tórej jako  czło­
w iek p ryw atny , sum ienny badacz i a r ty s ta  p iszący n a ­
tchnionym  pędzlem dzieje narodowe nie potrzebow ał k rę ­
pować się niczem , pow inna w y sta rczy ć  nam  zupełnie, i że 
sz tan d a ry  nasze i koszulki nasze m ają  być tego koloru, 
k tó ry  z b ieg iem  czasu zas tąp ił nasz p ierw otny  kolor przy­
pom inający Sokołom w iedzionym  przez M ieczysław ów  i 
B olesław ów  przeciw  najeźdźcom  zachodnim  obowiązek 
p rzelan ia k rw i choćby do o sta tn ie j kropelk i w obronie 
drogiej, św iętej m atk i ziem i! Pow inna ona w ystarczyć 
nam  tem  pew niej, że na obrazie m is trza  „K ościuszko pod 
R acław icam i11 zgodnie z pow yższą odpow iedzią w idzieć
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możemy, sz tan d a r „ k a r m a z y n o w y " ,  że chorąży na 
„przeglądzie w ojsk" R osena trzym a sz tan d a r k a r m a z y ­
n o w y ,  i że K ościuszko na „P o lon ii" S ty k i —  k a r m a ­
z y n o w y m  sz tandarem  w skazuje św ię tą  M atkę naszą . 
J e s t  to wym ownym  dowodem, że ja k  „sk a la  odcieni n a ­
szego koloru narodowego zależała od w ieku, okoliczności, 
celu u życia", ta k  i dziś je s t  to po trzebą „czasu, okoli­
czności i celu u życ ia", ab y  artyści-m alarze , je d y n i dziś 
poeci nasi, s taw ia li nam  przed oczym a zgodnie i jedno­
m yślnie —  k a r m a z y n . ..

To w łaśnie je s t  i powinno być momentem d ecydu­
jącym . W praw dzie zdaje się nie u legać najm niejszej w ąt­
pliwości, że n i e  k a r m a z y n o w a  lecz typow o c z e r ­
w o n a  barw a, ta k a  mniej w ięcej, ja k ą  w idzieliśm y na ko­
szulkach Sokołów czeskich, zdobiła p ierw otnie pole nasze 
herbow e i że dopiero później stosownie do „potrzeby 
czasu, okoliczności i celu użyc ia" ustąp iła  m iejsca barw ie 
karm azynow ej, wobec czego osobiście by łbym  tego zdania, 
że chcąc zastąp ić  dotychczasow e koszulki nasze koszulka- 
m : o w łaściw ej barw ie polskiej pow innibyśm y postąpić 
radyka ln ie  i powrócić do b arw y  typowo czerwonej, a nie 
obaw iałbym  się w cale zarzu tu  streszczającego się w tern, 
że ta  barw a dziś p rzy ję ła  się jak o  urzędow a barw a in ter- 
nacjonału , gdyż reh ab ilitac ja  pierw otnego koloru naszego 
b y ła b y  uspraw iedliw iona h is to rją  i h e ra ld y k ą , a p rzy­
padkow a tożsam ość barw y  nie uczyn iłaby  Sokołów in ter- 
n a c y o n a lis ta m i, ponieważ Sokoł w łaśn ie d latego, że je s t  
i czuje się Sokołem, nie poszedł i nie pójdzie n igdy  
w in ternacyonalis ty , —  atoli gdy  barw a karm azynow a zy­
sk a ła  sobie u nas  przez d ługoletn ie używ anie bardzo silne 
praw a, gdy  s ta ła  się ba rw ą  urzędow ą na dworze króle­
w skim , barw ą strojów  naszych  urzędników  i dostojników, 
b a rw ą , chorągw i i raba tów  osta tn ie j arm ii naszej, choć 
w  tym  ostatn im  k ierunku  -— zachow ując isto tę  znowu 
inną, ja k  zobaczym y, p rzy ję ła  nazw ę, g d y  w reszcie, jak  
w ykazałem , w edług  fachow ych pow ag naszych  do dzi­
siaj jako  barw a polska byw a uznaw aną i zastosow yw aną, 
przeto nie w idzę rozumnego powodu usuw ania karm azynu 
na korzyść pierw otnej naszej barw y  czerwonej. N asuw ałby  
się ty lko  zarzut, że karm azyn  je ś t  synonim em  naszych 
arystok ra tów . Z arzu t ten  niczego nie dowodzi, a d a ł b y  
B ó g ,  ż e b y  S o k o ł  p o l s k i  p r ó c z  r z e k o m o  a r y ­
s t o k r a t y c z n e j  b a r w y  k a r m a z y n o w e j  s z t a n ­
d a r ó w  i k o s z u l e k  n i e  m i a ł  ż a d n y c h  i n n y c h  
c e c h  a r y s t o k r a t y z m u !

N apom knąłem  w yżej, że barw a karm azynow a zdo­
byw szy  sobie u nas ch a rak te r barw y  urzędowej polskiej, 
w o sta tn ich  czasach — zachow ując isto tę  — p rzyb ra ła  
now ą nazwę. P rzekonałem  się o tern spotkaw szy  się pod­
czas p rzy ję ty ch  b ad ań  i dochodzeń z fak tem  dziwnym , 
k tó ry  poniekąd uspraw ied liw ia  niezgodność zachodzącą 
m iędzy uchw ałam i W y d z ia łu  o kolorze Czerwonym, a w y­
konaniem  ty ch  uchw ał oznaczającem  ten  kolor m ianem  
am aran tu . Oto w szyscy  zapy tyw an i znaw cy, a m iędzy nimi 
i m alarz S ty k a  pouczali mnie, że naszym  kolorem je s t  
am aran t, a z pośród okazanych sobie próbek w yb iera li — 
karm azynow e, odm aw iając próbkom  b arw y  naszych  koszu­
lek cechę po lsk o śc i! D ow iedziałem  się te d y  nareszcie, że 
nasz karm azyn  zaczęto od r. 1831 nazyw ać am arantem . 
Z tą d  w ypływ a najdow odniej, że w ykonaw cy uchw ał W y ­
dzia łu  wzięli nazwę podyktow aną przez „panu jącą  m odę" 
za rzecz sam ą, i  u b ra li nas  zam iast w  „polski am aran t"  — 
przepraszam  za w yrażen ie —  w niem iecki, gdyż k o l o r  
n a s z y c h  k o s z u l e k  d z i s i e j s z y c h  n a z y w a  s i ę  
w ł a ś c i w i e  —  n e u r o t h . . .

P odczas b ad a ń  m oich p rzedsięw ziętych  bądź na oso­
bn ika , bądź w tow arzystw ie  k ilku  druhów  Sokołów m ia­
łem zaw sze pod ręk ą  próbkę b arw y  dzisie jszych  koszulek 
sokolich i porównywałem  ich „ a m a ra n t"  (?) z karm azy- 
nem , czyli am aran tem  polskim  znajdu jących  się w  tu te j­
szych m uzeach ubiorów  urzędow ych, chorągw i, raba tów  
o sta tn ich  żołnierzy n aszy c h , m a k a t i tapetów  pochodzą­

cych z recepcy jnych  kom nat zam ku żółkiew skiego i t. p., 
a we w szystk ich  ty ch  ubiorach, chorągw iach, rab a tach , 
m akatach  odnajdyw ałem  ten  sam  ton prześliczny, z k tó­
rym  — sit venia verbo — o rdynarny  i m dły ton barw y  
dzisie jszych  koszulek naszych  w  żadnem , choćby n a jb a r­
dziej dalekiem  nie zostaje pokrew ieństw ie, i zostaw ać nie 
może z powodu, k tó ry  poniżej zaznaczę.

A  teraz, k iedy  ścisłość heraldyczna niety lko dozwala, 
lecz dom aga się od nas zm iany koloru koszulek sokolich 
na karm azynow y czyli m ów iąc u ta rty m  sposobem na pol- 
sko-am arantow y, wolno mi z ca łą  o tw artośc ią  wypowie- 
w iedzieć zdanie — nie moje, lecz całej rzeszy sokolej, 
o w artości, że ta k  powiem, ekonomicznej tego barw n ika , 
którego używ a się do zabarw ian ia  m aterji tk an y ch  na 
kolor pseudoam arantow y dzisie jszych  koszulek naszych. 
B arw nik  ten  je s t  w ytw orem  niedaw nym , datu jącym  swe 
istn ien ie  od r. 1876, a w  języ k u  chem icznym  nazyw a się 
„czerwonofioletowym m onophenilrosanilinem ". W y tw a rza  się 
on drogą chem iczną przez rozgrzanie soli rosanilinow ej ani- 
linem  (Ć6 H , N), k tó ry  je s t  zasadą organiczną, a zna j­
duje się w m azi w ęgla kam iennego, torfu  i kości. Ten 
„m onophenilrosanilin“ ma tę  szczególną w łaśc iw o ść , że 
próby trw ałego  zabarw ien ia nim  tk a n in  baw ełn ianych  i 
płóciennych okazały  się bezskutecznem i.

Tę w łaściw ość m oźnaby w yzyskać z dw ojakim  po­
ży tk iem . Po pierw sze można b y ć  pewnym , że tk an in a  
baw ełn iana lub płócienna zabarw iona fa rb ą  czerwoną nie 
ma na sobie an i odrobiny anilinu , a po d rugie można 
ty ch  dwóch tk a n in  używ ać jako  m a terja łu  na koszulki 
najodpow iedniejszego, bo tan iego , lżejszego i chłodniej­
szego od jedw ab iu  lub w ełny, i dającego się p rać  bez 
ujm y dla żyw ości koloru i dla przyzw oitego w y g ląd u  sa ­
mej tkan iny . N atom iast jedno lub d rug ie  n araża  się chcąc 
w yprać  tk an in ę  jed w ab n ą  lub  w ełnianą.

D ru g ą  w łaściw ością —  już  w prost nie m iłą  — n a ­
szego „m onophenilrosanilinu" je s t  to ,  że pod w pływ em  
słońca w  bardzo k ró tk im  czasie pełznie, a pod w pływ em  
potu lub w ilgoci n iem iłosiernie puszcza i bieliznę tudzież 
czam arki nam  fa rb u je , najgorszą zaś w łaściw ością jego  
je s t to, że zetknąw szy  się z nagiem  ciałem  może w  d a ­
nym  razie spowodować zakażenie krw i. Z obaw y przed 
tą  ew entualnością m usim y pod koszulki w dziew ać zw ykłe 
koszule lub ja g e ry  i narażam y  się oczyw iście na n ieznośną 
sp ie k o tę , podczas g d y  n. p. czescy Sokołowie przy  sw o­
ich czerw onych koszulkach płóciennych  lub baw ełn ianych  
obchodzą się w  dnie skw arne bez koszul b ia łych .

“W ręcz odw rotnie m ają się rzeczy z naszym  „polskim  
am aran tem " czyli karm azynem . N azw iskiem  tern pocho- 
dzącem  od arabsk iego  K erm es oznacza się farbę ciemno­
czerwoną z odcieniem n iebieskaw ym , k tórej zasadą je s t 
karm in, czerwona m aterja  barw ikow a zysk iw ana przez za­
parzenie w rzącą w odą sproszkow anej koszenili i następne 
zapraw ienie w yw aru  ałunem , poczem tw orzący  się osad 
zbiera s i ę , płucze i suszy. W łaśc iw ością  tej fa rb y  je st 
to że ty lko  czysta , n iezapraw iona żadną inną  dom ieszką 
rozpuszcza się w am oniaku. F a rb a  ta  nie tra c i żyw ości 
pod w pływ em  słońca, da się użyć do zabarw ian ia  w szel­
k ich  tkan in , nie spiei’a się z tk a n in  baw ełn ianych  i płó­
ciennych , nie puszcza pod w pływ em  potu  lub w ilgoci i 
n ie zaw iera p ierw iastków  tru jący ch . Z ta k im  sam ym  sk u ­
tkiem  zabarw ia w szelkie m aterje  nasz czerw iec, albo m a­
rzanna z podkładem  ałunowym .

Znakom icie ted y  schodzi się w zg ląd  hera ldyczny  ze 
względem prak tycznym , a jeżeli „a m a ra n t"  ma rzeczyw i­
ście być tern, czem z etym ologii swej nazw y b y ć  pow i­
nien, t. j .  ba rw ą  niepełznącą i n ie p u szc za jąc ą , to m usi 
być karm azynem , nie zaś — m onophenilrosanilinem .

W inienem  jeszcze na zakończenie uspraw ied liw ić , 
dlaczego p ragnąłbym , aby  nasze koszulki b y ły  z m aterji 
płóciennej lub baw ełnianej. M aterje te  — niezaw odnie de­
m okratyczne —  są tańsze  i trw alsze  od w ełn ianych  lub 
jed w ab n y ch  i d a ją  się p rać . To jedno  w ystarcza . Jeże li
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bowiem chcemy, aby strój nasz sokoli przyodziewał także 
i mniej zamożnych druhów, to musimy go uczynić, ile 
możności przystępnym i praktycznym, a jeżeli dziś już za 
późno myśleć o kompletnej zmianie całego stroju — nie­
stety, nie zbyt demokratycznego w powyższym kierunku, 
to zmieniając kolor koszulek zmieńmy równocześnie i ma- 
terję, gdyż właśnie koszulki należą do tej części ubrania 
naszego, która najbardziej ulega zbrukaniu i najczęściej 
wymaga odczyszczenia i odświeżenia.

Artykulik ten nie przesądza niczego, jest on tylko 
wnioskiem, aby dzisiejszy ,,monophenilrosanilin“ taki jakiś 
niesokoli, niemęski a niepraktyczny i — co najgorsza — 
niepolski zastąpić pełnym znaczenia, pięknym, żywym 
a praktycznym karmazynem czyli tak zwanym amarantem 
polskim. Dr. X. F.

Zagajenie walnego zgromadzenia
dnia 17. października b. r. w Sanoku przez prezesa Tow. 

dra K . Zaleskiego.

Yideant consules.

Szanow ni P an o w ie ! Miło je s t zapewne każdem u 
gospodarzow i, kiedy liczny poczet zbierze się pod 
jego  dachem  w gościnie, ale praw dziw ie szczęśliwym 
czuje się on ty lko w tedy, kiedy w zebranych w idzi 
serdecznych i szczerych przyjaciół. P rzed  rokiem  spo­
tk a ł m nie ten  zaszczyt, że zostałem  gospodarzem  w y­
soce patrjo tycznej insty tucji. I  jakżeż nie m am  się 
czuć szczęśliwym w tej chw ili, skoro w ciągu la t 3 
po raz p ią ty  spostrzegam  liczny zastęp praw dziw ych 
przyjaciół tej insty tucji, skoro widzę tu  ludzi, k tórych  
nie chwilowa, m łodzieńczy zapał lub ciekawość tu  
sprowadziła, ale poważna rozw aga i żyw a na rozu- 
m nem  przekonania oparta w ia ra ...

N iechby tu  te raz  przyszli nasi k rzyk liw i sce­
ptycy, k tó rzy  od chw ili zaw iązania się Tow arzystw a I 
w różą m u n iechybny  upadek i nie chcą m u tu  p rzy­
znać racji b y tu , k tó rzy  cel nasz św ięty za zabawkę 
uw ażają i d rw ią w żyw e oczy, gdy mówisz, że n a j­
dalej za la t k ilka i na  skale sanockiej w ykw itnie so- 
ko ln ia  — przyby tek  sokolej drużyny... D arem ny k rzy k : 
nie m a w dziejach przypadku, gdzieby zaginęła myśl 
w ielka, skoro raz dla niej ludzkie zabiły  serca, a serca 
zapaliły  dla niej wolę ludzką. Może doznawać dzie­
cinnego n iezrozum ienia, obojętności, pośm iewiska, j  

ucisku — ale nie zaginie idea w ielka a w ielką 
je s t idea sokola. W  W as tu  zebranych, widzę jej 
zw olenników  i przyjaciół i d latego im ieniem  T ow a­
rzystw a w itam  W as z całego serca!

„Upaść m oża i naród  w ie lk i, ale zginąć tylko 
nikczem ny “ — są słowa W incentego Pola, znakom ity  
zaś m yśliciel niem iecki E ich te  przed odrodzeniem  dzi­
siejszych N iem iec w ypow iedział tak ie  zdanie: „N ie­
zw yciężonym  je s t naród, k tó ry  m a niety lko  zdolność, 
ale i odwagę wznieść się na wyżynę swego h isto ry ­
cznego zadan ia11. Zapewne — n ik t z nas prawdziw ości 
słów ty ch  nie zaprzeczy — dzieje dostatecznie ją  spraw ­
dziły, choćby to szło o naród, k tó ry  u trac ił by t po­
lityczny. I  cóż je s t najpierw szym  w arunkiem  osiągnię­
cia tego wzniosłego celu? Rzecz bardzo prosta: trzeba 
przejąć się otuchą i pew nością zw ycięstwa, ale nie 
jednostkom , nie stronnictw om  i kastom , ale całem u 
narodowi. A by zaś przejąć się pew nością zw ycięstwa, 
potrzeba n iety lko  znać drogi i środki wiodące do celu, 
ale też i m ieć je . A jak ież  to drogi i środk i? Gzy 
m oże am unicja i w alka orężna? Nie — na tośm y się 
już  w szyscy zgodzili. N a dziś pozostaje nam  — a zno­
w u w szystkim  — ty lko  jed n a  d roga : w znieść c z y ­
n e m  do m ożliwego ideału  to  wszystko, co człowiek

ucyw ilizow any pod względem  m aterja lnym , fizy­
cznym, m oralnym  i społeczno-narodowym  o s i ą g n ą ć  
je s t w stanie.

G dy z tego stanow iska tak  po lekarsku  zabie­
rzem y się do djagnozy i rozpatrzym y wszechstronnie 
nasz organizm  społeczny — szczególnie tu  w Galicji 
(patrz St. Szczepanow skiego: „Nędza G alicji1'), to
znajdziem y ogrom ną anemię, a w yrażając się urzę- 
downie — wielkie, bardzo w ielkie niedobory. P raw ­
dziwie św iatłych, a zarazem  m ajątkow o niezależnych 
obyw ateli m am y w stosunku do ludności kra ju  bar­
dzo m ało ; cztery m iliony w ieśniaków — przew a­
żnie rolników, a więc producentów, m ających w y­
tw arzać bogactw o krajow e, nie um ieją czytać i pisać;
0 w ielkim  przem yśle zaledwo słychać; ziem ia co roku 
m iljonowej w artości usuw a się z pod nóg naszych, 
gdy tym czasem  polityka nasza obraca się na  kółku 
praw no-politycznem  bez należytego uw zględnienia po­
trzeb ekonom icznych k r a ju ; lekkom yślność pryw atna
1 życie nad  stan  trw on i m iliony; z dym em  puszczamy 
przeszło 8 m ilionów zł. rocznie; oszczędność je s t nam  
praw ie cnotą n ieznaną; g ry  bezm yślne są ważniejszą 
rzeczą niż oddanie się sprawom  publicznym , narodo­
wym, bez czego Polak  by ł zawsze nędzną k rea tu rą ; 
świętość ogniska rodzinnego je s t mocno n adbrnkaną; 
a co n a jg o rsz a : s ta ty styka dowiodła i codzienne po­
ucza doświadczenie, że najw iększy nasz kap ita ł g ro ­
źnie je s t n a ru sz o n y — r a s a  n a s z a  f i z y c z n i e  k a r ­
ł o w a c i e j e  i to we w szystkich w arstw ach społe­
cznych; stąd do służby wojskowej stajem y się nie­
zdolni ; stąd  przeciętny w iek u  nas je s t fa ta lny  w sto­
sunku do innych  narodów  E uropy (patrz P aw ła Man- 
tegazy ; „Sztuka długiego ży c ia“) a śm iertelność w prost 
zastraszającą. Oto cyfry. P rzeciętny  w iek w ynosi:
w A nglii 40 la t dla m ężczyzn 42 la t dla kobiet 
w E ran cji 39 „ „ „ 41 „ „ „
w B elgii 37 7, „ „ „ 39 „ „ „
w Czechach 33 ,, „ „ 37 „ „ „
w G alicji 27 ,, ,, ̂  ,,  ̂ 28 /3 ,, ,, ,,

N ie rozwodząc się bliżej nad  doniosłością tego 
porów nania, idźm y dalej.

| Około r. 1865 ludność G alicji w ynosiła 4,939.118 m.
1 „ „ 1885 „ „ „ 6,128.725 „

Na oko przedstaw ia się to  bardzo pięknie naw et 
imponująco, bo w 20 latach  powiększyła się ludność 
o 24"/(). Ale gdy  zajrzym y nieco głębiej, to  okaże się, 
że gdy  liczba narodzin  powiększyła się w tym  okre­
sie czasu ty lko  o 17u/„, to liczba śm ierci powiększyła 
się przeszło P /i  raza tył©; bo o 29"/„ tak, iż śm ier­
telność, k tó ra  w ynosiła około r. 1865 32 osób rocznie 
na  1000 m ieszkańców, około r. 1885 w ynosiła 34 osób 
na 1000 m ieszkańców. Ł atw o obliczyć, ilu  to tysięcy 
głów  większa s tra ta  w stosunku do 6 m ilionów lu ­
dności kraju , a w yraźnie zaznaczam , że cyfry  te  do­
tyczą w yłącznie ludności chrześcijańskiej, gdyż śm ier­
telność żydów naszych je s t o połowę blisko mniejszą... 
D la doniosłości spraw y i dokładnego zrozum ienia jej 
pozwólcie m i jeszcze k ilka cyfr przytoczyć. W edle 
s ta ty sty k i dra J . B arzyckiego z la t 8 (1875—1882 r.) 
um ierało przeciętnie w roku  i n a  1000 mieszkańców 
w Y oralbergu 24 osób; w T yro lu  25; w  A ustrji w yż­
szej 28; w Czechach 28; na  M orawie 29 ; n a  Szląsku 
29 ; w T ryjeście 34; w G a l i c j i  34; na  Bukow inie 
41 osób w roku i na 1000 m ieszkańców. J a k  widzicie, 
jesteśm y nie na bardzo zaszczytnem  miejscu, bo na 
przedostatn iem  pośród prow incyj C is lita w ji! J a k  w i­
dzicie, Czesi n. p. tracą  o 6 osób na 1000 m ieszkań­
ców rocznie mniej od nas — a ta  niepozorna cyfra 
6 oznacza jed n ak  6000 śm ierci rocznie więcej w sto­
sunku ty lko  do 1 m iliona ludności, G alicja zaś liczy 
z górą 6 m ilio n ó w !!! Zaznaczyć winienem , że śm ier­
telność roczna pow iatu  N ow otarskiego rów na się prze-
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ciętnej śmiertelności Tyrola tj. 25:1000 mieszkańców. 
I to jest nasza najlepsza cyfra, która atoli jeszcze
0 wiele przewyższa cyfry śmiertelności ucywilizowa­
nego Zachodu. I jeszcze jedna cyfra: w Galicji umiera 
rocznie blisko 20.000 osób na suchoty płucne, jestto
1 , liczby osób umierających na suchoty w całej 
Austrji. A badania wykazują, że odsetki tej pozycji 
z roku na rok u nas zwiększają się! Na t. zw. „brak 
sił żywotnych“ ginie w Galicji 35,000 dzieci rocznie!

Dosyć — zdaje się — pi’zytoczyłem symptoma- 
tow dla wykazania, że daleko nam bardzo do możli­
wego ideału, i dla uzasadnienia djagnozy: Galicja to 
obraz anemji społecznej. Jeśli tak jest, czyż godzi 
nam się oddać się rozpaczy i opuścić ręce bezczynnie ? 
N i e — stokroć nie! Świadomość dobrej djagnozy jest 
najlepszą podstawą dobrej terapji. Nie jestem ekono­
mistą, abym się ważył rozwiązywać tak doniosłą 
sprawę jak podźwignięeie produkcji i bogactwa kra­
jowego do wysokości godnej ucywilizowanego narodu 
i t. p., ale jako przyrodnik i lekarz, jako obywatel 
tego kraju rozumiałbym trzy rzeczy: 1. rozbudzać
w jak najszerszych kołach świadomość tego, żeśmy 
chorzy i na cośmy chorzy i że o s t a t e c z n y  c z a s  
p o m y ś l e ć  o r a d y k a l n y m  r a t u n k u ;  2. o tym 
ratunku1 powinniśmy pomyśleć s a m i  i powinniśmy 
zabrać się do ratunku wszyscy — z b i o r o w e m i  si ­
ł a m i  — nie żądać wysiłków i poświęceń jednostek; | 
a 3. ratunek powinien rozpocząć się o ile możności 
na wszystkich polach równocześnie, aM przedewszy- 
stkiem od najcenniejszego kapitału, od podwaliny 
wszelkiego istnienia t. j. od z d r o w i a  f i z y c z n e g o .  
Sądzę bowiem, że jak w życiu jednostki przedewszy- 
stkiem zdrowie fizyczne rozstrzyga o jej losach —
0 rozwoju jej inteligencji, moralności i o bycie ma- 
terjalnym, tak samo rzecz się mieć musi i z organi­
zmem zbiorowym t. j. ze społeczeństwem (a w szcze­
gólności z klasą t. zw. inteligencji).

Słyszeliście druhowie, jak wygórowaną mamy 
śmiertelność, jak  rocznie tracimy 20.000 osób na same 
suchoty. Bezwątpienia najwyższa cyfra pada na klasy J 
niezamożne — na biedny lud miejski i wiejski, ale j
1 inteligencja w cyfrach tych — zwłaszcza w owych j  
20.000 — niepośledni bierze udział. Dlaczego? W y­
świeciłem rzecz tę dostatecznie przy innej sposobności, 
a po części i w rozprawkach moich popularnych 
(patrz „Przewodnik gimnastyczny11 z r. 1889 nr. 3. i 
4. i „Przewodnik hygieniczny11 nr. 8. b. r.), tu tylko 
napomknę, że wina nasza w niehygienicznem życiu
i w nieracjonalnem wychowaniu młodzieży tak mę­
skiej jak żeńskiej — a przedewszystkiem w zaniedby­
waniu gimnastyki płuc, rozwijających się ustrojów i 
w zaniedbywaniu całej muskulatury ustrojów dojrza­
łych, czem nabytą wątłość przekazujemy dziedzictwem 
następnemu pokoleniu, aby zwyrodnienie i skarłowa- 1 
cenie rasy szło w progresji! I  pytam, czyż nie wielką 
jest idea sokola, która założyła sobie tej progresji 
kres położyć i odrodzić nas fizycznie? Wiadomo po- | 
wszechnie jak zdrowie fizyczne wpływa na umysł — 
na hart ducha; wiadomo także że gimnastyka szcze- | 
golnie wyrabia poczucie porządku, karności, wytrwa­
łości, odwagi i pewności siebie. I pytam znowu, czyż 
nie wielką jest idea sokola, która z odrodzeniem fizy- 
cznem wiedzie nas na wyżyny odrodzenia moralnego, 
która zdolna jest wyrobić cnoty tak bardzo nam Po- J  

lakom potrzebne? Kto jest fizycznie i moralnie silny, 
ten czuje swą godność osobistą; rozwinie ducha ini­
cjatywy, energji i samodzielności; zapragnie pracy — 
pracy wspólnej obywatelskiej dla szczęścia wspólnego, | 
aby kiedyś nie napisano w historji: zaginął naród { 
polski, bo znikczemniał!... A więc w górę czoła i 
serca, Sokoły polskiej ziemi! Pole obywatelskiej pra- ! 
cy — oto nasz punkt zborny. Na tym punkcie pod 

„Przewodnik gim n.u nr. 11.— 1891.

i

groźbą przekleństwa wnuków ani jednemu z nas ni­
kczemnym być nie wolno. Miejmy zatem odwagę być 
zdrowymi i zapragnąć odrodzenia wszechstronnego.

Nie ulega wątpliwości, że wszelkie odrodzenie 
najbardziej pożądanem jest w klasach produkujących, 
w przemysłowcach i ziemianach, czy to najzamoź- 
niejszych czy najbiedniejszych (oświata ludu), bo 
ztamtąd płynie dobrobyt i bogactwo kraju, z którego 
czerpie ksiądz, adwokat, urzędnik, lekarz, profesor, 
artysta, literat i t. d. Właśnie dlatego, że czerpiemy 
z tego bogactwa, nie wytwarzając go sami, świadomi 
może najbardziej jesteśmy właściwego stanu rzeczy: 
tern większy spada na nas obowiązek zbiorowego dzia- 

i łania dla wspólnego szczęścia, jeśli nie z poczucia 
godności obywatelskiej, to wprost z materjalnej po- 

! trzeby. Mówię to dlatego, że ludzie — choćby naj­
godniejsi zresztą — żyjący ze stałej pensji naturalną 
rzeczy koleją nie odczuwają tak silnie nędzy kraju 

! i potrzeby łączenia się i zbiorowego działania jak 
klasy zarobkujące i produkujące. Tym przypominam, 

j  że ziemia gwałtownie usuwa się z pod nóg naszych 
(patrz prof. Piłata: „Tabularna własność Galicji11), 
a gdy tak dalej jeszcze cokolwiek pójdzie, to i nie 

; nasze dzieci będą tu pobierać stałe pensje a i dziś 
protekcja już nie dla wszystkich ma miejsce... A więc 
baczność — niech nikt więcej nie chodzi samopas, 
skoro zrozumieliśmy gdzie nasza siła i potęga; nie 
łudźmy się, abyśmy się znowu nie obudzili za późno 
jak za dni 4-letniego sejmu! Przywołajmy na pamięć 
szlachetne i wzniosłe postacie owego czasu, których 
wysiłki zmarniały, bo społeczeństwo nie poszło za 
nimi, bo sił zbiorowych zabrakło — bo nie było oby­
wateli w dosadnej liczbie... Dopomagajmyż wszel- 

! kiemi siłami szlachetnym jednostkom dni naszych, 
aby nie szamotały się bezowocnie. .. (Czyż nie godzi- 

j  łoby się,^ aby n. p. Tow. opieki zdrowia, lwowskie, 
krakowskie liczyło nie tysiące, ale setki tysięcy człon­
ków?) Poczujmy się raz przecie synami jednej wiel­
kiej, a ukochanej rodziny i pracujmy dla niej słowem, 
piórem, czynem, czem kto może i umie — jak na 
dobrych synów przystało — a zaręczam, że to, co 
dziś nazywa się ofiarą i poświęceniem, zamieni się 
w najsłodszy obowiązek, przynoszący c z ł o w i e k o w i  
pełne zadowolenie choćby w najbardziej zapadłym za­
kątku ojczystej ziemi... Poczujmy się obywatelami, 
i stańmy w zwartym szeregu sokolim, a w krótkim 
czasie zajdziem przynajmniej tam, gdzie dziś stoi po- 

| bratymczy naród czeski, który cywilizowanemu światu 
z dumą okazał swe sokolstwo jako dźwignię bogactwa 
i odrodzenia narodowego... I my możem po latach 

| niewielu okazać światu pracę godną kulturnego na­
rodu i w obliczu nieprzeliczonych zastępów „czerwo­
nych koszulek i kościuszkowskich czamarek11 zawołać 
z równem uczuciem dumy i szczęścia, to, co repre­
zentant nasz słyszał w marach Złotej Pragi b. r . : 
„W głowie rozum, w sercu śmiałość, w pięści siła!11 
"Wówczas przejmą się i niedowiarki i sceptycy otuchą 
i pewnością zwycięstwa i nie znikczemnieje naród 
polski i nie zagime tak jak państwo polskie zaginęło!...

Ćwiczenia na drążku.
A. Z w i e s z e n i a  i z m i a n y .

I. Stopień.
1. Zwieszenie: na- dwu- pod- chwyt.
2. Zwiesz, „ręce pobliż: na- dwu- pod-chwyt.
3. „ poprzek.
4. „ na przedbarkach.
5. „ leżąc przodem.
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6. Zw iesz, leżąc n a  p rz e d u d z iu : „w  śro d k u  r ą k “.
7. „ „ „ „ „zew n ą trz  r ą k u.
8. „ „ „ p rzed u d ach  „w  środku  r ą k “ .
9. _ „

rozk roczn ie .
10. „ 

spojone.
11.

„ ------------- j
„zew n ą trz  rą k

„ „ „ p rzed u d z iu  poprzek .
12. Z w iesz, p o staw n e  (d rążek  „po b io d ra “),
13. „ „ luk iem .
14. „ „ bok iem .
15. „ ,, ty łem -
16. „ „ n a  p rzed b ark ach .
17. W  zw iesz, „zm iana  c h w y tu  — n ap rzem ian rącz .
18. „ „ po łożen ia  ram ion .11 — n a ­

p rzem ian rącz .
19. W  zw iesz, ru c h y  nóg .

I I . S top ień .

1. Z w ieszen ie : p o d ch w y t obrócony.
2. Z w iesz, „ręce p o d a lu, n a - dw u- pod- ch w y t.
3. „ „ sk rz y ź n ie “, n a -d w u -p o d -c h w y t.
4. „ jed n o rącz .
5. Z w iesz, ty łem , n a - dw u- pod- chw yt.
6 . „ o ram . u g ię ty ch , n a - dw u- pod- ch w y t.
7 . „ jed n o rącz  o ra m ie n iu  u g ię tem , z d ru ­

g ą  rę k ą  n a  p rzy ręczy , n a  p rzed b ark u , n a  b a rk u .
8 . Z w iesz, p o p rzek  ty łem .
9  p rzew ro tn e , n a - dw u- pod- ch w y t.

1 0 . „ „ ty łem , n a - dw u- pod- ch w y t.
11. „ p rz e rz u tn e  „ „ „ „ r
1 2 . „ p rzew ro tn e  poprzek .
13. „ p rz e rz u tn e  „
14. n n a  p rzed b ark u .
1 5 . „ p rzed b a rk ach  ty łem .
16. G niazdo  w  przedudach .
17. Z w iesz, leżąc  łuk iem .
18. „ „ ty łem .
19. G n ia z d o : 2 n ó ż , l n ó ź , n a- dw u- pod- ch w y t.
20. Zw iesz, leżąc n a  p rz e d u d z iu : lrącz .
21. W  zw iesz, „zm iana c h w y tu 11 rów norącz .
2 2 . „ p o ło żen ia  r a m io n 11, równorącz.
23. Z w ie sz .= z w ie sz . o ram io n , u g ię ty ch . N a- dw u-

pod- ch w y t. .
24. Z w ie sz .= z w ie sz . ty łe m  i  n a  odw ro t.
2 5 . =  „ n a  p rzed b a rk ach , naprzemianrącz.
26 ' ” =  „ leżąc  n a  p rzedudz iu .
27'. ” =  » • p rzedudach . _
oc  leźao n a  p rz e d u d z iu = z w ie sz . leżąc n a

p rzed u d z iu .” _ _  ^  d ' ł ) '

Uroczystość jubileuszowa.
D nia 31. października odbyło się posiedzenie komi­

te tu  ściślejszego, złożonego z komisji wybranej na walnem 
zgromadzeniu i W ydziału. Przybyli członkowie komisji 
pp F r  Zima, T. Romanowiez, T. Merunowicz, J .  Roma­
nowski, dr. G. Małachowski, J .  Czerszyk, wszyscy człon­
kowie W ydziału i naucz. kier. Ą. Durski. _ .

Zebranych powitał dr. Zegota M r ó w c z y ń s k i  
w imieniu całej drużyny sokolej polskiej, która uroczy­
stość jubileuszową uważa niejako za święto narodowe. 
Podziękowawszy za łaskawe przyjęcie zaproszenia do współ­
udziału, stwierdził, że dzisiejsze zebranie je s t najlepszym 
dowodem, iż zaproszone grono z najpoważniejszych osobi­
stości naszego m iasta złożone, udzieli W ydziałowi Sokoła
pożądanej pomocy. , , ,  . . . .

Mówca zwrócił dalej uwagę , ze uroczystosc jubileu­
szowa je s t środkiem dla osiągnięcia bardzo wzniosłego 
celu, a tym  je s t skierowanie najszerszego ogółu naszego 
społeczeństwa na Towarzystwa gimnastyczne, które wzo­

rem Sokoła lwow. uważając zdrowie jako^ kardynalny wa­
runek dobrobytu i szczęścia tak  jednostk i, ja k  narodu, 
starają  się o zdrowie fizyczne i moralne członków.

Pomoc ogółu je s t potrzebną, by  cały naród’ nabrał 
przekonania, że tendencją sokolich Towarzystw je s t ,  aby 
Sokoł znaczył to samo, co dobry obywatel k ra ju , dla 
wszystkich spraw narodowych oddany. Za tak ą  pomoc 
dziękuję słowami czysto „sokolemi11: Czołem i stokroć
czołem przezacnemu gronu!

Z kolei przedłożył dr. M. Czarnik sprawozdanie W y­
działu z dotychczasowych czynności i zarys programu ob­
chodu. 25-letnia rocznica założenia Towarzystwa, uczczoną 
zostanie zjazdem wszystkich Towarzystw sokolskich pol­
skich, który się odbędzie w czasie Zielonych św iąt we Lwowie.

Jako goście zostaną zaproszone Towarzystwa gim na­
styczne : czeskie, kroackie i morawskie. Na protektora za­
prosi Towarzystwo R adę miejską m iasta Lwowa.

Program  : Dn. 4. czerwca w sobotę wieczorem przyjęcie
uczestników zjazdu w ogrodzie Strzelnicy miejskiej. Dnia 5.
w niedzielę rano zebranie w ratuszu, a po powitaniu go­
ści przez prezydenta m iasta pochód do kościoła, gdzie się 
odbędzie poświęcenie sz tan d aru , poczem pochód uda się 
do gmachu Sokoła. Tutaj nastąpi odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej i przyjęcie, urządzone przez lwowskie Tow. 
Sokoł. Popołudniu posiedzenie delegatów Towarzystw, na 
którem rozpatrywane będą sprawy, dotyczące rozwoju To­
w arzystw  sokolich i projekt Sokoła krakowskiego w spra­
wie utworzenia Związku Tow. sokolich. Po posiedzeniu 
fe s ty n , a wieczorem uroczyste przedstawienie w teatrze.

Dn. 6 . -w poniedziałek rano wspólna próba ćwiczeń 
na specjalnie wybudować się mającem boisku, poczem. 
nastąpi drugie posiedzenie delegatów, a w dalszym ciągu 
zwidzenie m iasta.

Popołudniu ćwiczenia p u b l i c z n e  na b o isk u , wie­
czorem bankiet pożegnalny. D. 7. we wtorek wycieczka 
do Podhorzec. Na pam iątkę zjazdu wyda komitet książkę 
pamiątkową.

Po przyjęciu tego sprawozdania i zatwierdzeniu pro­
gram u wybrano kom itet obszerniejszy, złożony z 130 osób 
i podzielono go na 1 2  sekcyj.

Do kom itetu postanowiono zaprosić delegatów wszy­
stk ich  Tow arzystw  gim nastycznych polskich, które mogą 
również uprawnić jednego z członków Sokoła lwowskiego 
do zastępowania ich staw iania wniosków, lub też upo­
ważnić w tym  kierunku W ydział Towarzystwa lwowskiego.

Pp. Romanowicz, Merunowicz i Bardasz postawili 
k ilka wniosków co do rozszerzenia programu obchodu.

W nioski te odesłano do W ydzia łu , k tóry  zbada je 
i przedłoży do ostatecznej decyzji i obszerniejszemu ko­
mitetowi na najbliższem posiedzeniu, które się odbędzie 
dn. 7 . listopada b. r. z następującym  porządkiem dzien­
nym : 1. Przemówienie prezesa Tow. 2. Sprawozdanie
z dotychczasowych czynności. 3. W ybór prezydjum hono­
rowego. 4. Przydzielenie członków komitetu do poszczegól­
nych sekcyj. 5. W nioski.

Konkurs.

B r a c i a  S o k o ł y !
Jednym  z najważniejszych punktów program u: „ćwi­

czeń publicznych11 na zjeździe „polskich Sokołów11 będą: 
„ e w i c z e n i a  w o l n e  w u s t a w i e n i u  k o l u m n o w e m  .

Rozpisujemy przeto niniejszem h o n o r o w y  k o n ­
k u r s  n a  u ł o ż e n i e :  ć w i c z e ń  w o l n y c h  i wzywamy 
serdecznie wszystkich braci Sokołów, m ających chęć po 
te m u , by  zechcieli wziąć udział w tym  konkursie.

W arunki konkursu są następu jące:
1 . Ćwiczenia winne być dla w s z y s t k i c h  ć w i ­

c z ą c y c h  j e d n o l i t e ,  t. z. że ćwiczenia, w którychby 
rzędy lub szeregi różne ruchy wykonywały są wykluczone.

2 . Ćwiczenia winne się rozpoczynać: z p o s t a w y
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z a s a d n e j  przy ramionach w dół zwisłych, lub skur­
czonych.

3. Ćwiczenia winne się składać: z r u c h ó w  r a ­
m i o n  i nóg .  Ruchy tułowia są wykluczone.

4. ćwiczenia ramion mogą się składać: a) z ruchów 
ramion prostych, b) z ruchów ramion skurczonych, c) z ru­
chów ramion mięszanych t. z. prostych i skurczonych.

5. Ćwiczenia nóg winne się składać przeważnie: 
z p o s t a w  i ze z m i a n  t y c h ż e ,  a więc z kroków, 
wypadów, klęczki, przysiadów, obrotów. Ruchy nóg pro­
stych (podnoszenie) i skurczonych (skurcze i rzuty) są 
wykluczone.

6. ćwiczenia mogą być przeprowadzone : bądź z r o z -  
k ł a d e m ,  a więc a) ruchy ramion, b) ruchy nóg, c) ru­
chy ramion i nóg łącznie, bądź b ez  r o z k ł a d u  t. j. ru­
chy ramion i nóg łącznie.

7. Ćwiczenia winne być albo a) c z t e r o t a k t o w e :  
bądź na 1 (2) — 3 (4), bądź na 1 , 2 , 3 (4), lub b) 
o ś m i o t a k t o w e :  bądź na 1 (2) — 3 (4) •— 5 (6) — 7 (8), 
bądź na 1, 2, 3 (4) — 5, 6, 7 (8). Liczby ujęte w na­
wiasach oznaczają nawrót do postawy zasadnej.

8. Całość winna się składać z trzech do pięciu od­
działów ćwiczeń, od siebie różnych, a mimo tego o ile 
możności pokrewnych i logicznie stopniowanych.

9. Prace zaopatrzone dewizą, wraz z opieczętowa- 
nem nazwiskiem autora, należy przesłać najpóźniej do 20. 
grudnia b. r. na ręce Ant. Durskiego, naczelnika lwow­
skiego Sokoła. Czołem!

Grono nauczycielskie lwowskiego Sokoła.

Wynik z a w o d ó w
na pierwszych ćwiczeniach „Ćeske obce SoJcolsJceu w r. 1891.

a) Zawody zastępów wyższego oddziału.
Zawodniczyło 13 zastępów, z tych 3 zastępy (Praga I,

Kr. Vinohrady, Praga II) otrzymały nagrody, zaś 9 za­
stępów zasłużyło na chlubne uznanie.

b) Zawody zastępów niższego oddziału.
Zawodniczyło 52 zastępów, z tych 3 zastępy (Kr.

Vinohrady I, Smichow, Brno) otrzymały nagrodę, zaś 39 
zastępów chlubne uznanie.

c) Zawody jednostek na przyrządach.
Współzawodniczyło 50 ćwiczących, z tych 3 otrzy­

mało nagrodę, a to pierwszą: Tyl Jędrzej z Kr. Vino- 
hradu, d ru g ą : Trefny Alojzy ze Smichowa, trzecią: Za-
horsky Otakar z Male Strany, zaś 15 ćwiczących zasłu­
żyło na chlubne uznanie.

d) Zawody jednostek w ćwiczeniach prostych (bieg, 
skok, rzucanie kamieniami i t. d.)

Pierwszą nagrodę otrzym ał: Tyl Jędrzej, d rugą: 
Preisler Mirosław z P rag i, trzecią: Potućek Boh. z Pragi, 
a na uznanie zasłużył: Benćan Maciej z Lubiany. Ten 
ostatni został też zwycięzcą w zapasach.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Inowrocław. Towarzystwom Sokolim w Wielkiem Ks. 

Poznańskiem donosimy niniejszem, że sprawa Związku pro­
wincjonalnego jest w stadjum przygotowań, i zjazd dele­
gatów Związku, jako też załatwienia różnych innych kwe- 
stji tyczących się takowego, nastąpi w listopadzie. Dzień 
i miejsce zjazdu oznaczymy osobnym okólnikiem. Czołem. 
Zarząd Tow. gimnastycznego Sokoł w Inowrocławiu.

M. Gruszczyński, zast. prezesa.
Lwów. Towarzystwo nasze rozpoczęło kurs zimowy 

wieczorkiem dla członków i rodzin, który się odbył dnia 
11. października staraniem Komitetu zabawowego z współ­
udziałem Grona nauczycielskiego i Tow. ,,Lutni“ przy 
licznym udziale członków. Wieczorek rozpoczął się ode 
graniem przez orkiestrę uwertury Thomasa do opery Ray­

mond, poczem zastępca prezesa dr. Kazimierz Czarnik 
przemówił do zgromadzonych. Zaznaczywszy na wstępie, 
że zadaniami i celami Sokoła w dobrze zrozumianym in­
teresie własnym i narodowym powinny przejąć się naj­
szersze koła, naszkicował w krótkich słowach działalność 
długoletnią Towarzystwa, a porównując owoce pracy z do­
wodem przejęcia się ideą Sokołów naszego społeczeństwa 
wyraził przekonanie, że chyba w ospałości naszej leży 
przyczyna za słabego zainteresowania się Sokołem. Za­
kończył zaś słowami: Otóż Towarzystwo nasze z zakresem 
działania tak wybitnie społecznym i narodowym zasługuje 
nietylko na sym patją, ale na poparcie jak  najszersze, 
winno liczyć tysiące członków, a mimo to liczba człon­
ków nie dochodzi tysiąca. W  czem leży wina tego, nie 
w Towarzystwie samem, gdyż ono swoje obowiązki wy­
pełnia, a wina leży w społeczeństwie. Nie mogę twier­
dzić, by społeczeństwo nasze było obojętne na przyszłość 
narodu, nie, gdyż codzienne daje dowody, iż ta przyszłość 
leży jej na sercu, ale muszę policzyć ten objaw na karb 
opieszałości naszej, która powiada, bezemnie się obejdzie, 
bez jednego żołnierza będzie wojna. Ta opieszałość oka­
zuje się na wszystkich polach naszego życia społecznego 
i narodowego, jest ona grzechem i to śmiertelnym, który 
u nas jest bardziej karygodny.

Dzisiaj gdy tylko nam wolno pracować na polu na­
rodowym i gdy z tego powodu większa odpowiedzialność 
na nas wobec przyszłości cięży, winniśmy wszelkie siły 
nasze wytężyć, by przyszłe pokolenia nam nie zarzuciły 
kiedyś, iż zmarnowaliśmy wiele warunków naszego roz­
woju, że nie wypełniliśmy obowiązków na nas ciążących. 
Winniśmy przeto wspierać Towarzystwa istniejące w tym 
stopniu na jakie zasługują. Kończę prośbą, by szanowne 
zgromadzenie w kole rodziny swej i znajomych starało 
się wszelkiemi siłami stworzyć zasadę , że każdy prawy 
syn Ojczyzny winien być członkiem Towarzystwa.

Po przemowie przyjętej bardzo sympatycznie, wystą­
piła na estradę dzielna „Lutnia11 i wspólnie z orkiestrą 
odśpiewała Schulza „Odę do pieśni11 wykonaną pod każdym 
względem wzorowo. Druh nasz Janikowski przystrajając 
się do charakteru wieczorku, odstąpił tym razem od za­
sady i wypowiedział z humorem trzy humorystyczne wier­
szyki: Abgarowicza „Gimnastyka11, Kitschmana „Sokoł za­
kochany11 i Rodocia „A co nie mówiłem — krowa11. Dr. 
K. Czerny sympatyczny nasz tenor dał nam „Sycylianę 
z „Cavalleria rusticana11, którą na żądanie powtórzyć był 
zmuszony i drugą piosnkę. I  znowu „Lutnia11 niezmęczona, 
gdyż tego samego wieczora brała udział w drugim kon­
cercie p. Romanowskiej, z prawdziwym zapałem odśpie­
wała trzy piosnki, zakończone czeskim „Hej Slovane!“ 
tak przypominającą nutą drogą nam pieśń „Nie zginęła11, 
którą też wysłuchali obecni stojąc i darząc wykonawców 
prawdziwą burzą oklasków. To pierwsza część wieczorku. 
Na drugą część złożyły się ćwiczenia grona nauczyciel­
skiego a to a) ćwiczenia wolne ze zjazdu Sokołów w P ra­
dze w tak t muzyki, wykonane z precyzją i werwą, pod­
niecaną dźwiękami marsza sokolego „Ospały i gnuśny11. 
Ostatni piąty, obraz wykonano przy czeskim hymnie so­
kolim „Ku predu11. ćwiczenia te wykonane po raz pierw­
szy przy muzyce nadzwyczaj się podobały. Podczas zjazdu 
w roku przyszłym ćwiczenia podobne; na które rozpisany 
zostanie konkurs, wykonane zostaną przez wszystkich So­
kołów. Nastąpiły b) woltyże zawrotne i przerzutne na 
koniu wszerz z odbiciem z mostka elastycznego a w końcu
c) ćwiczenia na kółkach, z których niektóre sprawiały na 
widzach wrażenie wytrwałością i siłą dając dowód co może 
sprawić ciągłe ćwiczenie.

Po ćwiczeniach odbyła się w górnych lokałnościach 
wieczornica, a liczne toasty przeplatała „Lutnia11 śpiewem. 
Wieczorek ten zachęcił grono nauczycielskie do urządzenia 
podobnego wieczorku w rocznicę wprowadzenia się do 
gmachu w dniu 6. grudnia.
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D nia 15. października, odbył K om itet zabaw ow y po­
siedzenie, na którem  uchwalono rozpocząć s ta łe  koncerta 
w  porze zimowej jak  do tąd  w  godzinach popołudniowych. 
P ierw szy  koncert odbędzie się dn. 8. listopada, a człon­
kowie kom itetu  odbyw ać będą podczas tychże kolejno 
dyżur. P rzy ję to  do w iadom ości spraw ozdanie kasow e z w ie­
czorku w  dn. 11. października. Dochód z rozprzedaźy b i­
letów w ynosił 113 zł. 65 c t . , w y d atk i 107 zł. 25 ct. 
U chwalono w dn. 6. g rudn ia  jako  w siódm ą rocznicę 
wprowadzenia się do gm achu w łasnego, urządzić w ieczorek 
g im nastyczny  członków zakończony wieczornicą.

D nia 17. października odbyło się posiedzenie W y ­
działu, na którem  zatw ierdzono rachunk i za m iesiąc lipiec, 
sierp ień  i w rzesień. N a przedstaw ienie Grona nauczycie l­
skiego uchwalono zm ianę w stro ju  ćw iczebnym  podczas 
w ystępów  publicznych zm ieniając bucik i szare na czarne.

N a w niosek adm in istra to ra  „P rzew odnika41, uchw a­
lono prem im eratę w  dotychczasow ej wysokości t. j .  po 
48 ct., rocznie, w  razie zaś podniesienia się liczby  prenu­
m eratorów  do 3 .000  po 36 ct. Do Tow. przy ję to  42 człon­
ków. P rzy ję to  rezygnację zastępcy  dyrek to ra  p. W ł. Sa­
nockiego, w yb iera jąc  w jego  m iejsce d ra  T. H eppego, 
adm inistra torem  w ybrany  K . Jarosiew icz. Uwolniono od 
całkow itej op ła ty  za naukę g im n asty k i 3 dziew częta i 3 
chłopców, a od połowy 3 uczenice.

D nia 18. październ ika b. r . odbyło się posiedzenie 
G rona nauczycielskiego w obecności 16 członków, na k tó­
rem  uchw alono polecić prow adzącym  oddziały  przedłożyć 
kw alifikację pojedyńczych ćw iczących członków. Godzinę 
ćw iczeń członków podzielić na trz y  części, z k tó rych  
k ażd a  obejm uje czas 20 m inut, tak , źe ćw iczenia w spólne 
trw ać  b ęd ą  20 m in u t, a na ćw iczenia na przyrządach  
przypadnie po 20 m inut. P rzy ję to  do w iadom ości plan 
ćw iczeń d la członków n a  przyrządach  na czasokres 32 
tygodn i. P rzy ję to  w niosek co do dyżurów  podczas w spól­
nych  ćw iczeń członków. D yżu r m ają  odbyw ać co godzinę 
inn i dw aj członkowie Grona w  celu u trzym ania porządku 
podczas ćwiczeń. N azw iska dyżurnych  w ypisane będą na 
tab liczce w yw ieszonej um yślnie w tym  celu w  sali. Po- 
ruczono członkom grona prow adzącym  zastępy  członków, 
baczyć, ab y  ćw iczący należycie przystępow ali i odchodzili 
od przyrządów , przy  skoku na odskok do postaw y prostej, 
ćw iczenia je ś li je  b łędn ie  ćw iczący w ykonują pow tarzać, 
przy  w iększej liczbie ćw iczących prow adzić ćw iczenia 
równocześnie na dwu przyrządach . P rzy ję to  plan ćw iczeń 
dla grona na okres 16 tygodn i, oprócz daw nych  ćw iczeń 
w prow adzono szkołę ćw iczeń zapaśniczych. Grono ma ćw i­
czyć na trzech przyrządach , w tym  celu podzielono Grono 
na trzy  ćw iczebne g rupy , k tó ry  to podział poruczono n a­
czelnikow i A. D urskiem u. Kol. D rogonia przydzielono do 
11 i 12 zastępu . Poruczono N aczelnikow i, ab y  odpowie­
dzia ł na a r ty k u ł ,,P rzew odnika“ tra k tu ją c y  o ćw iczeniach 
jub ileuszow ych, że „grono uw aża za rzecz n iezbędną ażeby 
ja k  najw iększa liczba członków  w zięła udział n ie ty lko  
w ćw iczeniach w spólnych, lecz także na p rzyrządach , 
Grono uw aża za rzecz pożyteczną ćw iczenia m łodzieży i 
dziew cząt, je d n ak  sprzeciw ia s ię , ab y  uczniow ie jako też  
dziew częta b ra ły  czynny udzia ł w ćw iczeniach jub ileuszo­
w y ch " . N aczelnikow i poruczono s ta ran ie , ab y  przed ćw i­
czeniam i jubileuszow em i urządzonem i by ć  m ogły  dwie 
generalne próby. U chw alono urządzić publiczne ćw iczenia 
członków w dn. 6. g rudn ia . P lan  ćw iczeń podczas g ru ­
dniow ej u roczystości ma w ypracow ać w y b ran a  ściślejsza 
kom isja i przedłożyć go Gronu do zatw ierdzenia . Grono 
w ystosuje odezwę w  „P rzew odniku", ażeby każde z To­
w arzystw  prow incjonalnych urządziło  ćw iczenia publiczne. 
U chw alono w ezw ać odezwą w  „P rzew odn iku" grona pro­
w incjonalne, aby  te  u rządzały  trz y  razy  w  tygodn iu  ćw i­
czenia członków. U chw alono w niosek do W y d z ia łu  o sp ra­
w ienie nowego konia, sk ładanego  kozła pod pomost, i sze­
roką odskocznię pod konia.

Grono p rzy jm uje n as tęp u jący  strój ćw iczebny: a)

spodnie popielate trykotow e ze strup lam i, b) m eszty czarne, 
c) koszulka tryko tow a b ia ła  z półrękaw kam i, d) pasik  5 cm 
szeroki.

Na posiedzeniu W y d z ia łu  odbytem  dnia 29. paź­
dziern ika, p rzyjęto  spraw ozdanie z czynności kom isji ju ­
bileuszowej z 5 członków, ułożyw szy nas tępu jący  porządek 
dzienny wspólnego posiedzenia W ydziału  z kom isją w y­
b ran ą  na walnem  zgrom adzeniu, k tó re  się odbędzie dnia 
31. października.

1. Z agajen ie prezesa T ow arzystw a dr. Ź . K raw czyń­
skiego. 2. Spraw ozdanie z dotychczasow ych, czynności dr. 
K . C zarnik. 3. W niosk i W y d z ia łu  w spraw ie 25-letniego 
jubileuszu. 4. W y b ó r kom itetu  obszerniejszego.

N a posiedzenie dn. 31. październ ika zaproszono sp ra­
wozdawców dzienników.

W ybrano  kom isję z 6 członków dla w prow adzenia 
n iek tórych  zm ian w stro ju  soko lim , co do koloru sz tan ­
darów , koszulek, płaszczów  i t. p. Członkom Czytelni aka­
dem ickiej przyznano prawo opłacania w kładki kw arta lnej 
dopiero w  drug im  m iesiącu po w stąp ien iu  do Tow. Do Tow- 
zostało p rzy ję tych  3 członków. Je d n ą  uczenicę uwolniono od 
op ła ty  za naukę g im nastyk i. U chwalono zakupić nowego 
konia, odskocznię i pom ost sk ład an y  do skoku w  g łąb .

Łańcut. D nia 15. październ ika za s ta ran iem  To­
w arzystw a naszego, odprawionem  zostało żałobne nabożeń­
stw o za spokój duszy ś. p. a nam  nieśm iertelnego T adeusza 
K ościuszki, w którem  to nabożeństw ie n ie ty lko  bardzo 
liczna d rużyna Sokołów w sw ych m alow niczych stro jach , 
z żałobnem i od zn ak am i, tw orząca szpaler około pięknie 
w  k w ia ty  i herby  P olsk i dekorow anego k a tafa lku , liczna 
m ająca patrjo tyczne poczucie publiczność, ale nad to  repre­
zen tacja  W y d z ia łu  powiatowego, ca ła  korporacja rady  
gm innej z zacnym  burm istrzem  na czele udzia ł w zięła. 
Podczas nabożeństw a odśpiewano „B oże coś P o lskę" i 
„Z  dym em  pożarów".

ćw iczen ia  w Sokole naszym  odbyw ają się trzy  razy  
w  tygodniu , w praw dzie liczba ćw iczących nie w ielka, 
gdyż zaledw ie 8 — 10, lecz trudno  żądać w ięcej, ze w zględu 
różnorodnych zajęć druhów. B oleśniejszy  je s t  fakt', iż tu ­
te jsza szkoła ludow a, pomimo tego, źe je j ofiarujem y przy­
rząd y  i nauczyciela bezpłatn ie, do dnia dzisiejszego z tego 
nie korzysta .

M am y zam iar u rządzenia w ieczorku M ickiewiczow ­
skiego, jakko lw iek  zadanie to trudne z b rak u  odpowie­
dniego lokalu. D u c h , harm onia i zgoda panuje, i tylko 
b rak  lokalu  na każdym  kroku  czuć się daje, ja k  niemniej 
pożądanem  b y  było, ju ż  by  ze w zględu na to, źe zjazd 
m a n as tąp ić , ab y  k tó ry  ze s ta rszy ch  Sokołów, rac zy ł po­
kazać się u nas, ab y  w skazał dy rek tyw ę co do ćwiczeń, 
gdyż w szyscy  ja k  tu  jesteśm y, jesteśm y  bardzo młodzi 
sokolęta, i nasze najlepsze chęci — m ogą spełznąć na 
niczem. Ł aski.

Nowy SąCZ. P o d z i ę k o w a n i e .  O trzym aw szy w  r. 
b ieżącym  ty tu łem  subw encji od Św ietnej R ad y  m iasta  
Nowego Sącza 100 zł., od Św ietnej R a d y  pow iatow ej san- 
deckiej kw otę 25 zł., od Świetnej D y rek cji K a sy  oszczę­
dności m iasta  Nowego Sącza kw otę 100 zł., od d ruha n a ­
szego d ra  J a n a  S terkow icza kw otę 100 zł., w yrażam y 
publicznie w szystk im  w ym ienionym  dawcom nasze ja k  
najuprzejm iejsze podziękow anie za ta k  hojne datk i.

Nowy S ą c z , 30. w rześnia 1891. Z W y d zia łu  Sokoła
I)r. Korber, sekretarz. L ip ińsk i, prezes.
Przemyśl. W  im ieniu  Sokoła pożegnał ś. p. Orłow­

skiego druh  E m anuel W in ter, z p ięknego przem ów ienia 
w  k tórym  na w stęp ie w  poetycznej form ie sk reślił p iękny 
i naśladow ania godny przeb ieg  życia podajem y ty lko  za-- 
kończenie.

W  grodzie naszym  w idzim y ś. p. Józefa pracującego 
dalej dla dobra narodu. Jak k o w iek  s iły  fizyczne co raz 
bardziej go opuszczały , to je d n ak  b ierze udzia ł w e w szy- 
s tk ich  stow arzyszeniach , k tóre przedew szystk iem  ideały 
narodowe p ie lęg n u ją , a jako ta k ie  dem okratycznym  prze'



ję te  są duchem. B ył więc także członkiem stowarzyszenia 
tut. „G w iazda'1, jak  w Towarzystwie tem pracował, jak  
się w niem jako demokrata odznaczył, dowodzi ta  oko­
liczność, że gdy już tylko wspierającym mógł być członkiem, 
stow. „Gwiazda11 honorowym swym członkiem Go mianowało.

T ak do ostatnich dni życia swego zapatryw ał się 
i pełnił swe obowiązki względem społeczeństwa, względem 
narodu pomnąc, źe „nie ten Ojczyznę miłuje, kto się bez­
czynnie chwałą przodków puszy, że h a ń b ą , kto spuściznę 
po ojcach żuje, sam ni głow ą, ni ręką nie ruszy!"

Nie małe tego dowody dał naszemu Towarzystwu 
„Sokoł11. S. p. Józef poznał swym umysłem, zrozum iał, że 
zadanie sokolstwa, to nie gim nastyka wyłącznie, że ćwi­
czenia ciała to pomost, po którym  przejść ma wzmocnie­
nie ducha narodu, że w haśle sokołem „tęźmy się11 tkwi 
chęć popchnięcia do pracy nietylko fizycznych sił narodu, 
ale i duchow ych, zrozumiał nareszcie, że sokolstwo to 
przednia straż, to przyszłość narodu, a dlatego duch sokol­
stw a odezwać się winien w każdym zakątku Ojczyzny! 
J a k  wobec tak  zdrowego pojęcia o sokolstwie na wskroś 
był Sokołem, dowodem tego, że gdy w kwietniu 1889 
prezesem Towarzystwa Sokoł w Przem yślu został wybrany, 
przyjął ten ciężki obowiązek prezesa w rozwijającym się 
dopiero u nas Sokole pomimo, źe fizycznie bardzo podupadł.

Duch Jego silny, jakkolw iek w znękanem już ciele 
działał tu  bez wypoczynku. Nie szczędził ni trudu, ni 
czasu, lecz każdą chwilę dla dobra Sokoła, dla jego roz­
woju poświęcał, a sama myśl, że dla Sokoła coś podej­
m u je— zapał Jego dla narodowej sprawy, tak  ducha Jego 
potęgował, źe ten nad słabem już  ciałem panował i życie ' 
w nie wlewał. N iestety tak  podtrzymywane siły  cielesne I 
legnąć m usiały z czasem. A jeśli stratę tak  cennego, w y ­
sokiego ducha tak  boleśnie odczuwa zwykłe otoczenie 
jakże więcej stratę tę odczuwać musi Sokoł. S trata to 
tem boleśniejsza, że nie ubłagana śmierć wydzierając nam 
ś. p. Józefa, w ydarła sprawie narodowej jedno gorąco 
dlań bijące tętno, pozbawiła naród wytrwałego szermierza, 
który, gdy już oręża nie stało, podjął był dla narodu, dla 
swej Ojczyzny spokojną, a równie szlachetną walkę mo­
ralną i duchową ! Czemze, jeśli już nie ukoić, to przynaj­
mniej ulżyć ciężkiej boleści, jak ą  nam śmierć Twa czci­
godny nasz Prezesie spraw iła? Oto tem przynajmniej, że 
jakkolwiek nie stanie nam Sokołom Twego żywego ciała, 
żywego słowa, to jednak duch Twój szlachetny, który 
jeszcze przed chwilą Twe drogie nam szczątki ożywiał 
z nami pozostanie! Twoje czyny będą dla nas pobudką 
do pracy, do poświęceń dla dobra naszej, przez Ciebie tak 
gorąco ukochanej Ojczyzny ! Podczas gdy więc za chwilę 
ciemna mogiła Twe drogie ciało pokryje, duch Twój po­
zostanie i żyć będzie w niezapominajek wieńcu, który dla 
Ciebie w sercach naszych uw iliśm y! Na zakończenie po­
żegnał mówca poetycznym zwrotem drogie szczątki.

Po pogrzebie „w iara11 sokola zebrała się w kance- 
larji W ydziału, skąd wszyscy (tak miejscowi, jako i za­
miejscowi) udali się do sali gimnastycznej, spodziewając 
s ię , że Przemyśl, po Krakowie największe miasto galicy j­
skie, posiada wspaniale urządzone, odpowiednie do ćwi­
czeń — umieszczenie. Jakież jednak  nastąpiło rozczaro­
wanie, gdy ujrzeli wchód zanieczyszczony i zastawiony 
wychodkami, i z b ę  d o  ć w i c z e ń  duszną i m a łą , przy­
rządów ilość niedostateczną — słowem sa lę , nie odpowia- 
dającą pod żadnym względem swemu założeniu. Złe w ra­
żenie spotęgowało się jeszcze, gdy się „druhowie11 zamiej­
scowi dowiedzieli, źe oglądana przez nich jedyna w Prze­
myślu nora gim nastyczna, służy aż p i ę c i u  instytucjom, 
a to : obu strażom pożarnym, dwu szkołom ludowym (21 
godzin tygodniowo), uczniom gimnazjalnym i w reszcie .. . 
członkom Tow. gim. Sokoł.

W ieczór o 8 godzinie odbyło się skromne zebranie 
„w iary" sokolej w hotelu „V ictoria11. Zeszło się druhów 
40 i kilku. O godzinie 11 część gości z zachodu odpro­

wadzona na kolej przez druhów przemyskich, odjechała 
Poc’ąg:em krakowskim — reszta zaś następnego dnia rano.

Gospodarz Tow. zawiadamia druhów, źe nauka strze­
lania do tarczy z flobertów rozpoczęła się w niedzielę 27. 
września i odbywać się będzie każdego święta i niedzieli 
między 3 —4 godziną popołudniu w sali gimnastycznej.

R zeszów . Na ostatniem posiedzeniu W ydziału So­
koła przyjęto jednomyślnie projekt inżyniera p. Z a g ó r ­
s k i e g o  i poruczono wykonanie planów inżynierowi p. 
H e ł l e b r a n d o w i .  Plany w trzech tygodniach zostały 
wykończone i budowa rozpoczęła się już w październiku 
b. r. Komisja budowlana zwozi j.uź na plac budowy ma- 
terjały , zakupione od przedsiębiorstwa drugiego toru kolei 
Karola Ludwika.

Sanok. Dnia 17. października odbyło się walne zgro­
madzenie roczne. Miało nastrój bardzo poważny; szkoda 
tylko, że tych druhów, którzy najwybitniejsze stanowiska 
w naszem mieście zajmują, była bardzo szczupła garstka 
obecną... Po zagajeniu przewodniczący dr. K. Zaleski 
złożył imieniem  ̂ Tow. serdeczne sokolskie podziękowanie 
druhom drowi Slączce i F. Gięli za hojny dar na cele 
Sokoła, niemniej obecnemu ks. kanonikowi Czaszyńskiemu. 
W iadomo, że Tow. otrzymało akcją Banku poznańskiego 
z procentami, a udziały dr. SI. i G. wynosiły po 150 zł.,

I ks. Cz. zaś i innych udziały były mniejsze. Sprawozdanie 
roczne, które W am nadeślemy do oceny, walne zgro­
madzenie przyjęło i złożyło podziękowanie W ydziałowi, 

i a w szczególności podskarbiemu druhowi Gięli za piękne 
prowadzenie ksiąg i kasy.

W ydział przedłożył walnemu zgromadzeniu projekt 
regulaminu walnego zgromadzenia, instrukcję dla komisji 
rewizyjnej i regulamin zdrowotny. W szystko jednomyślnie 
po ożywionej dyskusji przyjęto. Niemniej ożywioną dy­
skusję wywołała przez W ydział iporuszona sprawa przed­
p łaty  „Przewodnika gim nastycznego11 z kasy  Towarzystwa. 
W niosek W ydziału utrzym ał się i odtąd każdy członek 
będzie odbierał „Przewodnik11 bezpłatnie. B yła też mowa 
i o placu pod budowę sokolni i wszyscy przyszli do prze­
konania, że pomyślny obrót tej sprawy je s t w ręku świe­
tnej R ady miejskiej.

W ybory w ypadły w następujący sposób: dr. Karol 
Zaleski, lekarz, prezesem (powtórnie), Kornel Zubrzycki, 
wiceprezesem (powtórnie), B iega Stan., nauczyciel, gospo­
darz i podskarbi, Giela Feliks, podskarbi, Janiszew ski, 
zastępca wydz., dr. Kozłowski Emil, przewodniczący śli­
zgawki, dr. Slączka W ojciech, wydziałowy, Staruszkie- 
wicz Jan , wydz., Szamek W ilhelm, wydz., dr. W ąsowicz, 
zast. wydz., V etulani Roman, sekretarz, Żebracki W itold, 
wydziałowy.

Na koniec jeszcze dodać muszę , źe ćwiczenia człon­
ków zapowiadają się na zimę bardzo dobrze tak, źe w obe­
cnej sali gimnazjalnej gotowo nam wnet być za ciasno... 
Szkoła dziewcząt zapowiada się mniej dobrze, ale — jak  
się wyraził nasz przewodniczący w odezwie — „rozumna 
miłość rodzicielska11 może jeszcze wszystko napiaw ić, 
zwłaszcza, źe W ydział nie szczędzi zabiegów. Czołem!

Tarnopol. Sokoł w Tarnopolu podaje do wiadomości, 
źe 20. września rozpoczął się we własnej sali przy ul. 
Strzeleckiej nowy kurs gim nastyki dla uczniów Sokoła, 
panienek i dzieci. Nauka odbywać się będzie trzy razy 
tygodniowo, m ianow icie: uczniowie Sokoła ćwiczą w po­
niedziałki, środy i piątki, zaś panienki we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 6— 7 popołud., a dzieci w poniedziałki, 
środy i piątki od 11— 12 w połud. Opłata miesięczna wy­
nosi 50 ct. W pisy  przyjmuje się w kancelarji Sokoła od 
godz. 5 — 6 wieczorem. Osobno udziela się w Towarzy­
stwie także gim nastyka lecznicza; opłata miesięczna wy­
nosi 12 zł. Zgłoszenia przyjmują lekarze T ow arzystw a: 
dr. Kaźm. Zgórski i dr. Jakób Moszkowicz codziennie 
o godz. 4 popołud. w pomieszkaniu własnem. Z dniem po­
wyższym rozpoczęły się także regularne ćwiczenia gimna- 

, styczne dla członków Towarzystwa i pań. Członkowie ćwi-
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czą w  poniedziałki, środy i p ią tk i od 7 — 8, a panie we 
w tork i, czw artk i i soboty od 6— 7 popołud. Równocześnie 
postanow ił W y d z ia ł utw orzyć osobną godzinę dla człon­
ków sta rszy ch  w iekiem , jeżeli zbierze się odpow iednia ilość 
(12 członków).

Kronika.
•— W yd z ia ł  T o w a r z y s t w a  opieki zdrow ia w K rakow ie 

w y b ra ł na dalsze trz y  la ta  d ra H . Jo rd an a  prezesem  To­
w arzystw a. N a posiedzeniu tegoż T ow arzystw a d. 5. paź­
dziern ika uprosił W ydzia ł swego członka prof, d ra Ban- 
drow skiego, aby  w  sekcji szkolnej R a d y  m iasta  K rakow a 
przem ów ił za urządzeniem  w  szkołach ludow ych, k tó rych  bu ­
dowa je s t  zam ierzoną , kąp ie li natryskow ych L asserow skich.

—  W ią z a n k a  p ieśn i  p o lsk ic h  dla m łodzieży krakow skiej. 
C e n a  10 c e n t ó w ,  K raków . P od  powyższym  ty tu łem  
w ydano w K rakow ie książkę zaw ierającą  zbiór pieśni. 
D zielą się one na dw ie części, w części pierw szej m ieści 
się 38 pieśni, k tó rych  treść  ogólna, ale dobrze i odpowie­
dnio do celu dobrana. W  drugiej części zaw ierającej 25 
p ieśn i są  zaw arte  w szystk ie patrjo tyczne pieśni, które 
daw niejsza młodzież bardzo chętn ie śp iew ała i  za obow ią­
zek uw ażała  um ieć je  n a  pam ięć. Mam to przekonanie, 
że niejeden m łodzieniec chociaż nie znał dziejów  w łasnego 
narodu  czuł się Po lak iem  i b y ł nim  każdej chw ili, bo na 
ty c h  piosnkach ćw iczył się w  m iłości O jczyzny, o której 
mówi każda zw rotka ty c h  pieśni. J a k ie  odmienne dzisiaj 
czasy. I lu  znajdziesz m łodzieńców um iejących na pam ięć 
„Boże coś P o lsk ę" , „Jeszcze P o lska  nie zg in ę ła" , „Z  dy ­
mem pożarów ", nie m ówiąc ju ż  o mniej znanych  choćby 
ta k ich  ja k  „P a trz  K ościuszko na nas z n ieb a" , „Pomoc 
dajcie m i ro dacy", „G rzm ią pod Stoczkiem  a rm a ty "  itp . 
Zapew niam y, że nie s trac iła b y  nasza  młodzież, gdyby  te  
p ieśn i śpiew ać um iała, a gdy b y  przytem  nauczyła się
p ieśn i „P o lska młodzież niech nam  ży je"  i w  m yśl tej
pieśni p o s tę p o w a ła , nie skarzonoby s i ę , że zapom ina o ide­
ałach  a m arzy  o rzeczach, k tó re  n ig d y  ideałów  narodo­
w ych  n ie za stąp ią . W y dan ie  tej „W iązan k i"  uw ażam y za 
rzecz bardzo pożyteczną i w ierzym y, że znajdzie ona po- 
kup  u  Sokołów i m łodzieży garnącej się do Sokołów, a za­
sługu je ona na pokup i to  z tego w zględu, że dochód je j
przeznaczony na cele rodzącego się Sokoła w k raju , do 
którego  m y P o lacy  m am y nieprzedaw nione praw a. K upu­
ją c  książeczkę służym y podw ójnie dobrej spraw ie. K u ­
p u j m y  w i ę c ,  a b y  z a b r a k ł o  n a k ł a d u .

D o s t a ć  j e j  m o ż n a  t a k ż e  w  n a s z e m  T o w a ­
r z y s t w i e .  _____

O d e z w y
do Wydziałów Towarzystw gimnastycznych.

Ze w zględu na p ro jek tow any  p rzysz ły  zjazd „polskich 
Sokołów11, m ający  się odbyć w  r. 1892, na k tó rym  n a j­
pow ażniejszą rolę w program ie zjazdu odegrać m ają  „ćw i­
czenia publiczne11 uprasza się uprzejm ie i w zyw a się go­
rąco  Z arządy  w szystk ich  T ow arzystw  sokolich, b y  zechciały:

1. w p łynąć słowem i czynem  n a  sw ych członków, 
b y  p iln ie i licznie uczęszczali n a  ćw iczen ia ;

2. zaprow adzić ćw iczenia trzy  raz y  tygodniow o ;
3. u rządzić u  siebie w  porozum ieniu ze swem  gro­

nem  nauczycielskiem , jeszcze w  b ieżącym  roku „ćw iczenia 
pub liczne" o dowolnym program ie. C zołem !

Grono nauczycielskie lwowskiego Sokoła.

K ilkak ro tn ie  zw racaliśm y się do W ydziałów  T ow a­
rzystw  z prośbą o p rzysy łan ie  korespondencyj, p rzedsta­
w iających  przedmiotowo stan  i działalność poszczególnych 
T ow arzystw . Gdy prośba nasza dotąd  z m ałym  w yjątk ie: 
nie by ła  uw zględniana, pow tarzam y ją  w przekonaniu, iż 
uznając szczególnie w  bieżącym  roku w ażność ta k ich  sp ra­
w ozdań , zasilać będą W y d z ia ły  ja k  najczęściej ko re­
spondencjam i w  pierw szym  rzędzie „Przew odnik  g im na­
s ty czn y " jak o  organ do tego pow ołany, a k tóre dadzą 
praw dziw y obraz s ta n u  sp raw y  i przez w spółzaw odnictu o 
n iew ątpliw ie przyczyn ią się do żywszego ruchu  w  n a s z y c h  
T ow arzystw ach.

Bedakcja  „ Przewodnika gimnastycznego11.

W ychodząc z założenia, że T ow arzystw a g im nasty ­
czne polskie w pierw szym  rzędzie pow ołane i obowiązane 
do popierania jedynego  organu T ow arzystw  g im nastycznych 
polskich, poruszyła A dm in istracja  „P rzew odnika11 pismem 
z dn. 17. g ru d n ia  1890, w ystosow anem  do W ydziałów  
sokolich, spraw ę prenum eraty  „Przew odnika11, w z y w a j ą c  

do ja k  najgorliw szego poparc ia nas w usiłow an iach  oko: > 

rozwoju naszego pism a.
L ubo m yśl, że „Przew odnik11 pow inien znajdow ać 

się w  rękach  każdego Sokoła, nie doznała jeszoze. urze­
czyw istn ien ia w całej pełni , w każdyi^. je 'dnak razie  po­
w ażna cyfra  1306 prenum eratorów  w roku bieżącym  po­
m iędzy członkam i T ow arzystw  sokolich polskich  (nie licząc 
członków Sokoła lwowskiego) je s t  dowodem, że nadzieje 
nasze z iściły  się w przew ażnej części i że sp raw a popie­
ran ia  „P rzew odnika11 w pierw szym  rzędzie przez sam ych 
Sokołów w eszła na w łaściw e tory.

D ziękujem y serdecznie za dotychczasow e poparcie 
w szystk im  Tow arzystw om  sokolim, w pierw szym  zaś zę- 
dzie Sokołowi k rakow sk iem u , k tó ry  poparł nas dzielnie 
zaprenum erow aniem  poważnej cyfry  500  egzem plarzy 
„Przew odnika11. N ie zadaw alając się ato li dotychczasow ym  
stanem  sp raw y  i p ragnąc m yśl naszą ja k  najrych le j urze­
czyw istn ić, poruszam y ponownie spraw ę p renum era ty  „Prze­
w odnika11, pospieszając z mocy upow ażnienia W ydzia łn  
Sokoła lw ow skiego z dn. 17. październ ika  b. r. z ośw iad­
czeniem, że w razie zgłoszenia przez W y d z ia ły  Tow arzystw  
sokolich co najm niej 1 .000 prenum eratorów  A dm inistracja  
„Przew odnika gim nastycznego  Sokoł" zniży prenum eratę 
roczną jednego  egzem plarza na 48 c t„  zaś tym  T ow arzy­
stw om  sokolim , k tó re  zaprenum erują przynajm niej 100 
egzem plarzy „P rzew odn ika" przyzna rocznik po cenie zni­
żonej 36 - c t„  w  obu w ypadkach  ato li pod warunkiem- 
u iszczenia p renum era ty  za rok ca ły  z góry.

Celem uregulow ania n ak ład u  upraszam y o nadesła  
nie odpowiedzi na ręce A dm in is trac ji „P rzew odnika g i­
m nastycznego Sokoł" (plac C horążczyzny 1. 3) najdale.i 
do dn ia 1. g ru d n ia  1891 r.

Lw ów  dnia 28. października 1891.
A dm inistracja  „Przewodnika gim nastycznego".

U praszam y uprzejm ie o ja k  najspieszniejsze nadesła- 
nie fotografii w  s tro ju  sokolim z dołączeniem  do każdej' 
50  centów  do urządzenia w iadom ego tab leau , gdyż c,zaS 
ju ż  najw yższy, a nie godzi się nam  Sokołom nie dokonać 
tego, co postanowiono.

Sokoł lwowski.

T re ść : Nie zginęła ! — O kolorze sztandarów i koszulek sokolich (dok.). — Zagajenie walnego zgromadzenia. — Ćwiczenia na drążku.- 
Uroczystość jubileuszowa. — Konkurs. — W ynik zawodów. — Sprawy towarzystw gim nastycznych polskich. — Kronika. 
Odezwy do W ydziałów Towarzystw gimnastycznych.
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